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Miesiąc upłynął po owein zdarzeniu , gdy 

młody lekarz, który n iedaw no założył aptć- 
kę w małej uliczce w pobij ;u opactwa west- 
minsterskiego w Londynie, zaczął się użalać 
na mały odby t;  wtem wszedł nagle do jego 
apteki ten  sam młody mężczyzna, którego­
śmy owej nocy u przełożonego przysięgłych 
widzieli. Obcy bywał w niej często kupując 
różne  chemiczne materyjały. Tą razą nie 
miał w  myśli co kupow ać, ale zapropono­
w ał lekarzowi, czyby natychm iast nie poje­
chał z nim do odległego hrabstwa, gdzie 
jedna  dama pomocy jego potrzebowała . Ban­
knot na 20 fun tów  szterlingów, to jest  200 
złr. w  monecie, wszelkie p rze rw a ł  nam ysły  
lekarza. Pow ierzy ł aptekę jednem u  z swo­
ich k o le g ó w , a nazajutrz odjechał pocztą 
z owym młodym mężczyzną nie wiedząc 
dokąd.

Podróż trw ała  dwa dni. M łody lekarz u j­
rza ł  swoją pacyjentkę w jednem  miastecz­
ku, którego nazwisko i jeng iaficzne  położe­
nie, całkiem mu n ieznaue  były. Dóm w któ­
rym  mieszkała był szczupły, ale schludny. 
Najbardziej zastanowiła młodego lekarza 
nadzwyczajna piękność i w yraz rozpaczy 
malujący się w rysach damy, którą nikt inny 
nie  by ł tylko I.ea M eriel.

OLcy na krok jej n ie  opuszczał; na jw ię ­
ksze p rzyw iązanie  zdawało się ich łączyc; 
a jeżeli czułą była miłość owej kobiety, to 
jeg i , przecho j z :ła praw ie zmysły. Po 
d łu g ie j , cichćj z nią ro zm o w ie , rzuca ł  
*ię często przed  jćj łóżkiem na kolana i

jęc z a ł ;  b j ła tc  jaw na rozpacz. Czasem zno­
w u ze rw ał  się nagle, b ił  się pięścią w  gło­
wę i jak szalony biegał po pokoju. Lekarz 
mieszkając pod niemi, słyszał gc całe nocy 
tak się przechodzącego, rozroaw iającego z so­
bą, i płaczącego po kuka godzin.

Jednćj nocy nagle obudzono lekarza , a 
nazajutrz  spoczywała m łoda kobieta czule 
całując now onarodzonego.

Dziecię przyszło ne świ°t z szczególnćm 
zn am ien iem ; środka czaszki nie było zu­
pełnie, a przez o tw ór  można było dokła­
dnie nie tylko czuć ale i widzićć o t 'e g  kr wi 
w ir/ózgu. Nadto całe czoło było krw aw óm  
znamieniem oszpecone. Zresztą było dzifc ię  
dobrze zbudow ane i zupe łn ie  zdrowe.

Przykro było m łodem u lekarzowi, że m iał 
oznajmić ojcu, iż jego dzićcię, przedm iot 
ty lu  życzeń i nadzifei, było potworą, to jes t  
istotą godną politowania. M usiał jednako­
woż wypełnić  powinność swoje, i uda ł  się 
na górę  do swego gospodarza. Gdy na zwy­
kłe odpowiedział zapytani i o stanie matki 
i dziecięcia, zebra ł całą odwagę i rzek i :  

»Ale muszę jeszcze je d n ę  okoliczność o- 
z ra jm 'ć  panu... którą gdybyś sam odk ry ł  
n ie  będąc przygotowanym , mogłaby cię ła­
two srodze przerazić.*

M łody mężczyzna zbladł i zakrył twarfc 
obydwiema rękami.

»Dziecię« m ów ił dalej lekarz, rprzyszło  
z brzydk)óm znamieniem na świat.*

Ojciec pobladł jak ziemia —  w zrok  jego 
omdlał — zatoczył się jak pijany.

»Czoło krwaweoi znamieniem jes t  oszpe­
c o n e ,  i brakuje środka czaszki.*

Zaledwie w ym ów ił ostatnie słowa, gdy 
miody mężczyzna skoczył do niego, c h w y ­
cił go za gardło, i zgrzytając zębam* po- 
trząsł nim całym.
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•Nędzniku!.. Szpiega niepoczciwy!..* k rzy­
knął,  »chcesz podstępem  wybadać na mnie 
tajemnicę? Czy innie masz za obłąkanego ?«

Szczęściem lekarz  był dosyć silny czło­
wiek ; w ne t  pokonał swego przeciwnika i 
posadził go przemocą na stołku.

•Mój panie,* rzekł potem, ^prawdziwie 
dziwić się muszę nad takiem obejściem.* 

•Przebacz mi panie doktor,* rzekł m łody 
mężczyzna, którego tw arz  od wstydu nagle 
się zarum ieniła , »przebacz mi pan.... p ra ­
wdziwie nie byłem  przy zupełnych  zmy­
słach.... taka bowiem wiadomość.... przebacz 
mi pan...*

Nalał śklankę wina i spokojnym głosem 
mówił d a le j :

i Słucham więc... przygotow any’m na wszy­
stko co mi pan inasz powiedzieć... wstydzę 
się... bardzo się wstydzę, żem się przez g łup­
stwo tak dalece uniósł.*

Gdy lekarz przesta ł  mówić, zapytał go 
m łody mężczyzna, czy nie wie przyczyny 
tak szpetnego znamienia. Lekarz o d rze k ł :  
•Zdaje się, że kształcenie czaszki nagle się 
wstrzymało, reszty znamienia nie mogę wy­
jaśnić sobie.«

»A jakże prędko będzie można tak dotkli­
wa now inę  donieść  cborćj?* zapytał obcy.

»Na jej słabość, potrzeba przynajm nićj dni 
cztćrnaście aby przyszła do siebie.*

•W ięc dobrze panie doktor. Będziesz ła ­
skaw tak długo pozostać u  nas ;  stra tę  czasu 
ho jn ie  wynagrodzę panu.*

Tak kilka diii up łynęło , a Lea nie spostrze­
gła znamienia dziecka. Nakazano mamce, 
aby zawsze kładła opaskę dziecku na  czoło; 
a nic nie było łatwiejszego, jak wmówić 
w  matkę że takowa koniecznie potrzebną 
była. — Dnia jednego, gdy się dziecko obu­
dziło, tak się bardzo ruszało, aż się zawiąz­
ka zsunęła z głowy. Lea całując w łaśnie 
w tedy  dziecko, wydała krzyk przeraźliw y, 
i padła bez zmysłów na łóżko. D oktor p rzy­
biegł i pocieszał ją  kilkakrotnem zapew nie­
niem, że n ie  ma się co obawiać o życie 
dziecka. Ona nic nie mówiła, tylko tćra czu­
lej przyciskała dziecinę do siebie. —  »Ach 
doktorze,* rzekła  nareszcie, »pan nie wiesz 
tego co ja. Dla niego będzie to widok o- 
kropny....*

•On już  wić o wszystkiem.*

•I jakże tę  wiadomość przyjął?*
•Jak mógł. Zrazu zdawał się być nieco 

pomieszany.... ale tego trzeba się było spo­
dziewać.*

•Biedny Johnie  I« i biedna zalała się łzami.
Zresztą odkrycie to żadnćj n ie  zrobiło  in- 

nój zmiany na niej, jak tylko, że tćm bar­
dziej kochała dz iecko ; była ona najczulsza 
matką, jaką kiedy widziano. Na chw ilę  n ie  
spuściła z oczów dziecięcia, bezustann ie  
ca łow ała  je  i oblćwała łzami.

Nareszcie gdy doktor zawiadomił gospo­
darza, że matka dziecięcia zupełn ie  już  do 
zdrow ia przyszła, odesłał go tenże nazajutrz  
pocztą do Londynu.

W dz.eń jego odjazdu trzym ała  Lea cza­
rodziejka n iem ow lę  na rękach i rozm awiała  
z niein, jak  gdyby ją  już  rozum ieć mogło, 
gdy nagle wszedł młody mężczyzna, k tó re­
go Johnem  zwała, do pokoju , i nie rzek ł­
szy ani słowa usiadł przy niej na łóżku. 
Zdawał się być strasznómi myślami dręczo­
ny, tw arz  jego bowiem  była posępna, a za 
najmniejszein poruszeniem  okropną zdaw ał 
się czuć boleść.

•Lec,* rzek ł  nareszcie, »ty koc1 
m owie ?«u

Zamiast jakiej odpowiedzi, bardziej tylko 
tu liła  dziecinę do siebie.

•A jednak musisz się z niem rozłączyć, 
moja droga. To  dziecko bowiem p rzezna­
czone jest być moim zabójcą. Tak Leo! 
P ierw ej czy później  Widzisz to szkara­
dne zuarnię na jego czole.... Mogłażbyś żyć 
spokojnie, gdyby tak okropne wspom nienie 
stało ci przed oczyma ?... Ja się nie mylę... 
jak to słońce widzisz, tak to jest pew ne, że 
to dziecko będzie moim zabójcą.... M am  
przeczucie, które się nie da wyrazić, a któ­
rego sam pojąć nie mogę.... może to je s t  
głos nieba.... Ale nie trzeba nam rozpaczać. 
Wszystkich użyję ś ro d k ó w , aby zw lóc , a 
może i całkiem zapobićdz tem u okropnem u 
zdarzeniu . Bóg świadkiem, nie z p rzyw ią­
zania ku życiu , ale z przywiązania ku tej 
dziecinie! Nie chcę aby ono doznawało kie­
dyś tych okropnych męczarni, k tóre mię 
dręczą całe życie, bez nadziei jakićj ulgi 
w  piekielnćj zgryzocie mojej U

•Johnie! Johnie!* zawołała Lea zalewa­
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jąc się Izami. »Ty, widzę, od zmysłów od­
chodzisz I«

»Nie... nie jestem tej na tu ry  co inni lu ­
dz ie ;  inaczej juz  oddawna zamkniętoby mię

domu szalonych , albo byłbym  się oddał 
Łartącej sprawiedliwości, aby ujs'ć zgryzoty 
Bumienia. Ach, wszysthie zebrałem  siły, aby 
cierpieć tem więcój.. w idzisz żem przy zdro­
wych zmysłach jak dawniej.... Ale ty musisz 
Bię pożegnać z twoją dzieciną.... znalazłem 
ludzi uczciwych którzy jadą do Am eryki; 
jedna  młoda kobieta u t ra c :ła właśnie dzie­
cko , z radością więc przyjm ie nasze za 
6woje.«

»Nigdyl Przenigdy!.. Sama się wolę od­
dalić.... wezm ę je  z sobą do Ameryki, albo 
w którą s tronę  świata udać mi się każesz... 
Będę je  chować w ed ług  twej woli.... ale 
żadna przem oc nie  w ydrze  mi dziecka megoU

»Nie, nie L e o ! Ty ze mną pojedziesz i 
zostawisz tu  ten nieszczęsny owoc naszej 
miłości, k tóry  tak okropnem  piętnem  ozna­
czony jest... Bez ciebie żyć nie  mogę, nie 
mogę cię opuścić... Leo! Droga Leo! Ty 
jesteś życiem mojem... cóż mi po życiu bez 
ciebie.... Osiądziemy w nieznajomćm miej­
scu, w’ dalekiej świata s tronie, lam będzie­
m y bezpieczni od zamachów lego dziecka, 
k tó re  niebo zesłało, aby pomściło zbrodnię  
moję.«

»Nie, nie Johnie! To być n ie  m oże; ko­
cham cię nad życie, ale gdzie ta dziecina 
będzie, tam i ja być muszę.... Wszak to je6t 
k rew  moja, jam go w żywocie nosiła 1«

Biedna matka rzuciła  się przed  Johnem  
na kolana, i zaklinała go ze łzam i, aby ją 
n ie  pozbawiał dziecięcia. •— Ale darem ne 
b y ł y  jćj błagania; nic nie mogło zmiękczyć 
o jc a , i stanowczo oświadczył L e i , że raz  
ostatni widzi dziecko swoje.

W idząc że niczem nie może zmiękczyć 
kochanka swego, praw ie rozpaczać zaczęła; 
nareszcie prosiła go , aby ją do ostatniej 
chwili samą z dzieckiem pozosiawił, John 
pozwolił na to i wstał chcąc się oddalić ; 
^ c h w i l i  gdy wychodził, pobiegła k u n ie m u  
1 uściskała i ucałow ała  go zalówając się cała 
Izami. John nie mógł pojąó tej zbytnićj czu­
łości , ale żal mu było rozczulonej m a tk i ; 
Wyszedł więc nie pytajac co to miało zna ­
czyć.

Gdy nazajutrz  ku południow i wszedł do 
jćj sypialni, aby jćj oznajmić przybycie osób, 
które dziecinę wziąć miały, n ie  zastał jej. 
Puka do d rzw i drugiegc pokoju , nikt nie 
odpow iada , o tw ićra , niema nikogo; pyta 
się mamki i służących, ci nic n ie  w ie d z ą ; 
niUt n ie  widział Lei.

Znikła gdzieś L e a ; uciekła z 6woją dzie­
ciną.

Kilka chwil 6tał jak p io runem  rażony, 
nareszcie rzuc ił  się na łóżko, i zaczął gorz­
ko płakać. Długi czas w ił się jakby w naj- 
sroższych boleściach; nareszcie ze rw ał  się 
nagle, zaw ołał służącego, kazał osiodłać ko­
nia, siadł i jeeba ł  galopem, sam nie w ie­
dząc dokąd. Tak błakał się ze siedm dnic c  o  c
w  okolicy , pytał wszystkich podróżnych 
których napotkał, wstępów at po wszystkich 
gospodach i bujne obiecywał nagrody tym, 
którzyby mu pomogli znaleść zbiegłą. Ale 
darem nie. Ujrzał się nareszcie pozbawio­
nym  nadziei widzićć już  kiedy Leę. W kil­
ka dni potćra wyjechał z kraju.

j t .

P raw ie  w trzydzieści lat pc tem zdarze­
niu, um arł  nagle spólnik papierni pod fir­
mą i’B a z y 1 i s p ó ł k a .*  Pan Bazyl był w ów ­
czas za granicą, gdzie całe życie przepędził . 
Adwokat jego doniósł mu , że fabryka zo­
stała bez za rządu ; aby więc jak najpredzćj 
pospieszał do Anglii, i albo sam zajął się fa­
bryką, albo nowego przyjął spólnika.

Na to doniesienie nic n ie  odpisał John 
Bazyl, a le  może w sześć miesięcy sam sta­
ną ł  w miejscu. Wówczas mógł liczyć pięć­
dziesiąt do sześćdziesięciu lat. Znacznie już 
był pochylony, zamyślony ustawicznie, cała 
jego fizognomija była p o w ażn a ; widać z re ­
sztą było, że miał jakieś w ażne dzieło na 
myśli.

Sam objął zarząd fabryki,* i całkiem zda­
w ał się jej poświęcać Kazał zburzyć owe 
stare ru iny , k tóre niegdyś żebraczka zamie­
szkiwała, a w ich miejscu wybudow ał szko­
łę  początkową dla dzieci robotników. Dom 
w którym  pierwsze dni młodości spędził, 
sp rzeda ł,  a w ybudow ał nowy śród owego 
w rębu, gdzie niegdyś czarodziejka Lea z ta­
jem niczym  kochankiem swoim tyle błogich
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chwil spędziła. Zaledwie ukończono mie­
szkanie, zaraz się w prow adził  do niego,

O dfądży ł  całkiem samotnie, un ikał wszy­
stkich i poświęcał się jed y n ie  m echanice. 
Zaledwie rok upłynął,  wydoskonalił znacz­
n ie  mechanizm w fabryce, a wkrótce w y­
na laz ł  machinę, która większą po łow ę lu ­
dzi w fabryce następowała. —  Można soLke 
ła tw o  wyobrazić jak to oburzy ło  ro bo tn i­
k ów , k tórzy pizez wynalazek owćj machi­
ny  zarobku swego pozbawieni byle. Ale pan 
Bazyl nie uw ażał na ich narzćkan ia ;  w ie­
dzia ł  on dobrze jaka korzyść dla potomnych 
z tego wynalazku w y p łyn ie ,  i biczem nie 
dał się zastraszyć ; dostał przywilej na  swój 
wynalazek i p racow ał tylko nad  j 'g o  upo­
wszechnieniem.

W  jednem  z hrabstw  północnej Anglii, 
je s t  wielkie fabryczne m ias to ; w pobliżu 
tegoż znajdują się liczue papiern ie . Tych  
właściciele  doświadczali machiny pana Ba- 
zyla, i tak byli jej skutkiem zadowolnieni, że 
postanow ili  na cześć wynalazcy, który w ła­
śnie  wówczas przybył do miasta, świetną 
w ypraw ić  ucztę. Chociaż przed  parą  dn ia ­
m i kilka groźnych  odebrał Liletów, i naw et 
o zamachu na jego życie mówiono, n ie  dał 
się niczćrn zastraszyć, i p rzyjął bez żadnego 
zabezpieczenia swej osoby tak pochlebne 
w ezw anie .

Miejscem gdzie owg ucztę obchodzić mia­
no, była sala w najpićrwszyin hotelu  mia­
s ta ;  była na dole, dw a okna z f ron tu  w y­
chodziły  na ulicę, a drugie  dwa naprzeciw  
do ogrodu. Aby się dostać do hotelu, m u­
siał pan Bazyl pchać się p rzez  tłum  ro b o ­
tników, którzy liczne z łorzeczenia  i szyder­
cze m ew y na n :ego uro ta li .  Na ową ucztę 
zebra ło  się może ze cztćrdzieści osób, i bar­
dzo przyjem nie  spędzano wieczói. Liczne 
spełniano toasty , bawiono się ro zm o w ą , i 
obsypyw ano pochwałami pana Bazyla. — 
Późno  ju ż  było, a twarz mechanika ani na 
chw ilę  nie rozw eseliła  się, gdy naraz po ­
wstał nagle, postąpił ku oknu i wychylił 
s ię ,  jak gdyby czemu się przysłuchiw ał. 
Na twarzy jego malowała się widoczna jsi- 
kaś niespokojność. Wszyscy zwrócili z za- 
dum ieniem  wzrok na niego, n ie  mogąc po ­
jąć  przyczyny owej niespokojności. P rze ­
prosił kompaniją za uch y b ien ie ,  zdawało

mu się bowiem, że słyszał za oknem imię, 
z litórein ważne dla niego spoinnienia się 
łączyły .

Po chwili pow stał z n o w u , s tanął p rzy  
oknie, i wychylił  t ię  nieco, jak gdyby za 
l im wyglądał. W tej właśnie chw iii, dał się 
słyszeć krzyk p rze raź l iw y ,  skoczył wtył, 
zatoczył się i upad ł na wznak.

Zaraz obskoczyli go wszyscy aby mu nieść 
pomoc. Spostrzeżono że jakąś błotnistą ma­
są był o b ry z g a n y ; całę oczy były nią po­
kryte , a jed n a  część tw arzy  była jak k rew  
czerw ona ; na  czarnym  jego krawacie i na  
całej sukni widać było jakieś żółte plamy.

Jeden  z gości chciał mu obetrzeć  twarz, 
ale gorejący ból uczuł w  palcach. Widocz­
n ie  Lyło, że co mieli za błoto, było  mie­
szaniną kwasu siarczanego z piaskiem. —  
Straszne p rzerażen ie  opanowało wszystkich; 
o b u rze n ie ,  p rzes trach , litość i największa 
w  ii ci kłość, malowała się na wszystkich tw a­
r z a c h .—  Nie wiedziano coby robić ; jed n i  
krzyczeli aLy pozamykać drzw i, d rudzy  aby 
przyw ołać po licy ję ,  inni znow u cisnęli się 
do niego, a tak krzyczano i biegano, n ie  nio­
sąc biednej ofierze żadnego ratunku.

N ireszc ie  jeden  z p rzy tom nych , k tóry  
z-daw na chciał by ł zrobić jaki porządek, za­
led w ie  dokuzuł tego, że mu podano wody. 
Był on pierw szym  lekarzem  w mieście. Ob­
m ył zaraz tw arz  pana fiazyl, kazał go p rz e ­
nieść do jednej stancyi na p ię trze  i pow tó­
r z y ł  zimne obm ycia; ale w net p rzekonał 
się, że wszystko było darem ne. P iaaek w ry ł  
się głęboko w oczy i nozdrza, cała tw arz  
zdawała się być zczerniałą, całkiem spaloną 
masą, a oczy były  całkiem wyżarte. Oślepł 
n ieszczęśliw y!—  B yłaz jeszcze  jaka nadzie­
ja uratow ania  go?... bardzo w ątp ił  lekarz.

Chory przyszedł na chw ilę  do siebie. Bo­
leść k tóra c ić rp ia ł ,  musiała być ok ropną;  
on który zdawał się nadzwyczajną mieć 
cierpliwość, krzyczał teraz i jęczał strasznie. 
Ból taki t rw a ł  24 godzin, potem ustał zu ­
pełnie, wszyetkie n e rw y  o trętw iały , a ciało 
zaczęło kawałkami odpadać.

Chory leżał w gorączce i fantazyjował, m y­
ślano że dostał pomieszania zmysłów, ale 
lekarz  wszystko dobrze ro z u m ia ł  chociaż 
zdawało się być bez związku. Imiona które 
chory  wymawiał, zdarzenia  o k tórych wspo-
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m in ą ł ,  p rzyw oła ły  m u  na p a m ię ć  przeszłość ,  
k tó ra  i pi u g łębo tto  u tk w iła  w duszy. N ie  m ó g ł  
JUł wątpić, i e  to był ów sam  cz łow iek , z k tó ­
r y m  p rze d  trzydzies tą  p ięc ia  la ty  ta je m n ą  ową 
p o d ró ż  odbyw ał.  C hcia ł się p rz y p o m n ie ć  ch o ­
r e m u .  W k ró tc e  opuśc i ła  go gorączka,  n ie m ó ­
w ił  j u z  o zgryzocie s u m ie n ia ,  o z e m ś c ie ,  wy­
m aw ia ł  ty lko  z-cieha s ło d k ie  im ię  L e i  M erie l.

-Czy schwytano sp ra w c ę ,  p a n ie  dok to r?*  za­
py ta ł  p an  Bazyl.

»Nie,—  z tak  d ia b e lsk ą  zręcznością  spe łn iono  
z b r o d n ię ,  ze an i ś ladu  n i e m a ,  k to  to z rob ił .  
—  M ozę pan  potraf isz opisać zb ro d n ia rz a ,  aby 
go t e m  ła tw iej schwytać.*

»Ja go d o b rz e  n ie  u w aża łem .^
-W yznaczono  znaczną n ag ro d ę  t e m u , kloby 

go don iós ł  sp raw ied liw ośc i;  pon iew aż  zaś zosta- 
śtający bez  za ro b k u  robotn icy ,  t ł u m e m  do A m e ­
ryk i  wychodzą, w ięc  być m oż e ,  ze  i on  wyszedł, 
n im  n a  n iego pad ło  podejrzen ie .*

»Daj Bożel*  s z e p n ą ł  cicho chory .

P rz e n ie śm y  się w je d n o  z p rz e d m ie ś ć  owego 
fabrycznego  m iasta ,  i w e jdźm y  do n iz k ieg o  p o ­
sę p n eg o  d o m k u .  —  W bardzo  nęd z n e j  izb in ie ,  
s iedz ia ła  k o b ie ta  ju z  w p o d esz ły m  w ieku .  G ło ­
w ę m ając  r a  r ę k u  w s p a r t ą , a oczy na ogień  
zw rócone ,  zdaw ała  się w  sm u tn y c h  mys'lach być 
p o g rąż o n ą .  Niegdyś m u s ia ła  być bardzo  p ię k n ą ,  
a ręc e  je j  i nogi,  były  bardzo  m a łe .

-A ch!*  r z e k ła  z-c icha. »Czyz się j u z  n igdy 
n ie  p o p ra w i;  czy ju ż  nigdy n ie  b ęd z ie  ta k im  

ja k  d a w n ie j?  —  Ż adnego  dnia  n ie m a  aby n ie  
J>yt p ijanym i.-  Biada m n ie ! . . . .  Na n ic ze m  s p e ł ­
z ły  m o je  nadz ie je  I... Maz m ię  m ó j  syn b a rd z ie j  
z n ie w a ż a ć ,  j a k  niegdyś m a tk a  m o ja ? . . .  Ja k ż e  
go u sp o k o ić? . . .  Ja k że  go n ak ło n ić  do życia p o ­
rządnego  ?..«

W  te j  chw il i  rozw ar ły  się  d r z w i , a b iedna  
k o b ie ta  z e rw a ła  się, j a k  gdyby chc ia ła  się s c h ro ­
nić gdzie  p rzed  sy n e m  swoim.

W c h o d zą cy  b y ł  m łody  m ę ż c z y z n a ,  w zros tn  
d o b r e g o ,  a le  ba rdzo  obdarty . Na g łow ie  m ia ł  
c z apkę  z f u t r e m  g łę b o k o  na czoło w tłoczoną . 
N iezg rabny  b y ł  w p o ru sz e n ia c h ,  a g rnb i jańs l t ie  
je g o  zachow anie  m ó g łe ś  czy ta j na  twarzy jego . 
P osta ł  chw ilę ,  zakrzyżow ał ręce ,  w łe p i ł  w zrok  
w  z ie m ię ;  a le  w n e t  u s ia d ł  na ja k ie j ś  sk rzyn i,  
k tó ra  w kącie stała.

-Matko,* rzek ł  p o n u r y m  g ło se m  drżąc  na  ca- 
l e n i  ciele,, -m a tk o ,  z a b i łe m  cz łow ieka!4

B iedna kob ie ta ,  o m a ło  t r n p e m  nie pad ła  na 
z iem ię.

»Prawie m ię  p rz y m u sz o n o  do tego ,* m ó w i ł  
dalćj, -c iągn ię to  losy....  JołiD M e r ie l  wyciągnię­

to z k ape lu sza . . .  a wszyscy poprzysięg liśm y .. . .  
O imój m o c n y  B o ż e ,  j a k ż e  m i  te raz  o k ro p n ie ,  
g d y m  zb ro d n ię  p o p e łn i ł  I... Matko j a  się boję.. .  
bardzo  się  bo ję !«  1 rze w n ie  ro z p ła k a ł  się  m ł o ­
dzian.

-P o w ie d z  mi Jo h n ie ,*  r z b k la  s łabym  g ło se m  
n ieszczęśliw a, -cóż się to stało?*

-Ten .. . .  wszak wiesz, ten cz łow iek ,  to  to ową 
m a c h in ę  w ynalazł ,  k tó ra  nas c h l t b a  pozbaw iła ..  
Bsry l . . . .  no, ale się j u ż  s ta ło  1*

JcLby  p io ru n e m  razoDa, p a d ła  L e a  n a  z iem ię .
V,e dw a dni p ó ź n i e j ,  zjawiła się jakaś  stara 

k o b ie ta  w h o t e l u ,  w k tó ry m  Bazyl leża ł .  B y ła  
ona b lada ,  d iz ą c a ,  c a łk ie m  w ynędzn ia ła ,  i sła- 
b y m  g ło se m  pyta ła  sie, czy ran iony  je szc ze  ży­
je . . . .  Gdy się dow iedzia ła ,  że je szcze  żyje, i ze 
naw e t  j e s t  p rzy tom ny ,  p ro s i ła  odźw iernego ,  aby 
o z n a jm i ł  c h o r e m u ,  że  je d n a  k o b ie ta  n a z w isk ie m  
L ea  M e rie l  , bardzo  sobie  widzieć się z n im  
życzy.

O d źw ie rn y  zapyta ł dok to ra  coby m ia ł  rob ić .
- L e a  M eriel,*  m r u k n ą ł  le k a rz .  - W ię c  n ie  o- 

m y ł i ł e m  się. T o  sp o tk a n ie  tylko przysp ieszy  
k o n ie c  c h o r e m u .  A le  i tak  n ie m a  żadnej na­
d z i e i , a m o ż e  będz ie  to je d y n ą  je g o  poc iechą ,  
nsłyszeć w ostatniej chw il i  j e j  glos, i uczyn ić  
osta tn ie  rozporządzen ie .*

K azał więc , aby p rzyprow adzono  ową k o b ie ­
tę ; w przód  je d n a k  p o sz ed ł  uw iad o m ić  o t e m  
chorego .

j>Wyście to L ea?*  .zapy ta ł  Bazyl z w ie lk iem  
w z ru sz e n ie m .

<>Ja je s te m  Jo hn ie ,*  o d rz e k ła  i u s iad ła  na  łóż ­
k u ,  śc iskając r ę k ę  u m ie ra ją ce g o .

L e k a rz  w yszedł.
»Lea,« r z e k ł  chory ,  -m y ś la łe m  żeś ty j u ż  da­

wno u m a r ł a .  A tyś m n ie  je szcze  n ie  za p o m n ia ­
ła-; p am ię ta sz  je szcze  o m n ie . . .  a p rzec ież  n ie  
g o d z ie n e m  tw oje j m iło śc i .«

-C ieb ie  m ia ła b y m  z a p o m n ie ć  J o n n ie l  Bóg 
m o im  św ia d k iem ,  ż e m  n ikogo  n ie  k o ch a ła  prócz 
c ieb ie  i m o je g o  n ieszczęśliw ego syna.«

»I je szc ze  po trzy d z ie s to le in iem  n .ew id zcn in ,  
gdy j u ż  ob rzyd łym  s ta rc em  , g n i jącym  t r u p e m  
je s te m ,  tak  m ów isz  je szc ze  ?«

-O  g d y b jm  całą w ieczność ży ła ,  se rce  m o je  
n igdyby się n ie  zm ien i ło .  O ,  i leż  ja  u c ie rp ia ­
ł a m  n ieszczęśliw a I.. M yśla łam  ż e m  za p r z e w i ­
nieni'* m o je  zadosyć u c z y n i ł a , a l e m  się omyliła.*

-N ie  rozpacza j  Leol Ciężko cię Bóg doświad­
czył. wszystkoś c ie rp l iw ie  znosiła ,  s u m ie n ie  tw o­
j e  n ic  ci nie m a  Jo w yrzucenia . . .  Ach g d ybym  
i ja  m ó g ł  bez  w z d ry g m e m a  p rz e j rz e ć  życie 
m o je ! . . .  N ie o k ro p e ie ż  to,* r z e k ł  po chwili,  
- u m ie ra ć  w tak ie j  zgryzocie su m ie n ia  I*

L ea  zalała się  łzam i.
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* 0  jak  ze s rodze  ran i  s e rc e  m o je  s p o m n le n ie  
z b ro d n i  m o je j  !.. N ie j e s l ż e m  ja p rzyczyną  tw e­
go n ieszczęścia?*

* Jo h n ie !  Tyś m ię  tylko k ochać  n a u c z y ł . . .  
re sz ta  j e s t  w łasną  m o ją  winą.*

*A owa z b ro d n ia ,  n a jo k ro p n ie jsz a  ja k ą  ty lko 
cz ło w ie k  p o p e łn ić  m o ź e l . . .  Nie je s tz e m  za b ó j­
cą zytiodaw cy m e g o !... L e o , p rz e c z u c ie  m o je  
n ie  zaw iodło  m ie l  B óg w yry ł na czo le  syna 
m o je g o  : Bąnź je g o  m śc ic ie le m  1 i zem sta  nie- 
L ios spe łn io n a .  T a k  L eo ,  n ic  p o s t ra d a łe m  zm y ­
s łó w ,  w id z ia łe m  d o b rze  przy  św ie t le  księżyca 
k rw aw o  z n a m ię ,  owo p ię tno  p r z e k lę c tw a  1* 

D łu g ie  p o te m  nas tąp i ło  m i lczen ie .
*Leo,* m ó w ił  dalej chory ,  »jeszcze m a m  j e ­

d n e  w y p e łu ić  powinność.*
W  tej chw il i  w szed ł  lekarz .
»P an ie  doktor ,a  r z e k ł  u m ie ra ją cy ,  vzm ien iam  

m o ją  os ta tn ią  w olę. I laż pan  zaw ołać  notary- 
ju sz a  1“

M ożna zgadnąć m yśl u m ie ra ją c e g o .  T e ra z  gdy 
i aż widział,  ze p rzy jac ió łka  m łodości  jego  żyje, 
n i e  chc ia ł  u m ie ra ć ,  dopók iby  j e j  n ie  za b ez p ie ­
czy ł  sw obodn ie jszych  os ta tn ich  chw il  życia. —  
G dy m u  o zn a jm io n o  p rzybyc ie  u r z ę d n ik a ,  po 
k tó r e g o  p os ła ł ,  p ro s ił ,  aby go na chw ilę  same' 
go  z n im  zostawiono. K ró tk i u ło ż y ł  te s ta m en t ,  
a le  to n a tę ż e n ie  z n p e łn ie  go osłabiło ...  Gdy wi­
d z ia ł  zb l iża jącą  się  os ta tn ią  c h w i l ę ,  w ym ów ił 
i m ię  tej, k tó rą  nad życie kochał. . . .  Gdy znow u 
w e sz ła  do p o k o ju  , usiadła  na łó ż k u ,  i śc isnęła 
r ę k ę  kochanka . . . .  a le  to j u ż  b y ła  r ę k a  trupa , . . .  
Co ty lko  skona ł  o j  c o b  ó j  c a !...

Z w ło k i  J o h n a  Bazyl odw iez iono  do wsi, gdzie 
p o z n a ł  i p o k o c h a ł  có rk ę  że b ra c z k i ;  złożoDo je  
w  gotyck im  g ro b ie ,  k tó ry  sob ie  leszcze za ży­
cia w y m u ro w a ć  k a z a ł ,  a k tó ry  podziśdz ieó  j e ­
szcze na c m e n ta rz u  w idzieć m ożna .

L ea  nanow o żyła w ow em  m ie jscu ,  gdzie  w iek  
d z iec inny  spędziła . . .  a le  w kró tce  p rzen io s ła  się  
za  tym , k tó reg o  ca łe  życie op łak iw ała .

U m ie ra ją c  oświadczyła życzenie ,  aby j ą  w ty m  
s a m y m  g ro b ie  p o c h o w a n o ,  ale k rew n i  Bazyla 
sprzeciw ia li  się tej os ta tn ie j  je j  woli. T y m c z a ­
s e m  m ie sz k ań cy  wioski złożyli j e j  zw łok i obok  
go tyck iego  po m n ik a .  T a m  spoczywa c z a r o ­
d z i e j k a  L e a  M e r i e l ;  żaden  k a m ie ń  n ie  o- 
znacza m ie jsca  j e j  spoczynku.

Co się tycze je j  syna, n ie  m ożna  by ło  dow ie­
dzieć  się, co się z n im  stało. T rz y  osób, ja k o  
o  owa zb ro d n ie  o b w in io n e ,  a re sz to w a n o :  a lec c  1 '
J o h n  M e rie l  n ie  b y ł  w ich  liczb ie .  Z d a je  się, 
ż e  z w ych o d ź ca m i k ra j  opuśc ił .

Tl. F. K s. Beldowski.

U S T Ę P  Z  PO E M A T U :

Z B A W I E N I E  Ś W I A T A *
PIEŚŃ I.

1.
Ni e p iszę  bajek —  więc nie w ezw ę M u z y  —

Niech ci w z y w a ję ,  co  ba łw anom  s łużę  —
Czy z HipoL.reuy p i ję ,  czy  z V aucluzy . . . .

Praw ego  szczęścia ludom  uie w y w ró zą .
G w a ł ty ,  na jazdy ,  łu p ieże ,  rozbo je ,

W a w rz y n y  krwawe, zb roduicze  m iłos tk i ,
P u h a ry ,  tań c e   te F o r tu n y  Kostki,

Ju z  więcćj s t ru p y  uie uwielb ię  m oje .

2.
Przed  T o b ą ,  Logos 1 Przedwieczna  I s to to l

P y łeczek  p ro c h u ,  w p ro ch  nachy lam  c z o ł o ; 
Zginam kolana,  7. p o k o rę ,  p ro s to tę ,

Z dziecęcćm sercem tę tn iącćm  w eso ło .
Szczeb io t  oziecięcia Ojciec  w Niebie s łu c h a . . .  

W ięc  o śm ier te lne  nie dba jąc  poklaski — 
Porzucam  ziemię —  a p rzed  tronem  Łaski 

U w ie lb iać  b ędę  wszystk ich  duchów  D u c h a .

3.
O T y l  k tórego Im ię  bez nazwiska

W  m il jonach  św ia tów  wielb ię  m il i jony  — 
K tó reg o  s ło w o  z chaosu zwaliska

W y w io d ło  ziemie , s łońca ,  O r i jo n y .
Syrjusze ,  G em m y ,  Spiki i A rk tu ry ,

K apel lc ,  M iry ,  W egi,  D enebole  *) — 
Zasia ło  z ło tćm  ziarnem niebios po le ,  

Życiem  i ruchem  n a tc h n ę ło  n a tu ry  1

4.
T y  ! —  k tó ry  nić masz w  p rzes t rzen i  mieszkania,

B o  jes teś  w  świecie , za krańcami św iata!
K tó rego  p rom ień  św iatokręg os ania ........

A  nie zas łoui ws»ech e te rów  szata!
T y !  od  rozsądków ludzkich N ie p o ję ty !

W  Sera fów  myśli  u iedoścignion pędzie  —  
W  gwiazdach, nad gwiazdy, za gwiazdami, 

wszędzie
T y !  N ies tw orzouy  1 Ś w ię ty !  Ś w ię ty !  Ś w ię ty !

5.
Ach!  O jcze  św ia t ła ,  życia i na tu ry !

Najwyższ^e d o b ro !  i do b ro  jed y n e !
Po zw ó l  —  przen iknąć  zodjak i ko lury  —

Niech za b ieguny  kuli św ia tów  p łynę!
Niech d o b ro ć  w źródle  d o b ro c i  p o z n a ję  —  

Ucz mię co dobre  —  ucz mię T y  jed y n ie ,  
Przed  k tórym  wszelka ziemska m ądrość  ginie,  

Niczem p rzed  T o b ą  P la to n y ,  P i lp a je .

6.
C hroń  mię od p o d łe j ,  acz b łyszczące j  zb rodn i ,

O d  dum y, b łę d u ,  p różnośc i  i winy —
C zyhają  zewsząd p o tęp ie ń cy  głodni,

Chcąc pę tać  ducha okrucham i gliuy.
Jakoż  — o dziwy! pęta ją  w istocie!

W id zę  zpętaue  M agiw s)  B i leam y f iss )  
M a ro n y ,  T assy ,  Szy l le ry ,  A d a m y . . . .  

S p ę tan e  ziemskich gen ijuszów krocie.

s )  Imiona gwiazd.
A ct. A post. 8. 9. nas t.

MW) Num. 22 . 8. nast.
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7.
^  l ych p ę ta c h  p ie j?  w y ł tę p n ik ó w  ch w ałę  —

T y c h ,  co braterskie  tępi l i  n a ro d y :
Je lz u y  dzikie, E n e je  zuchw ałe ,

Dum ne B ou i l lo n y ,  zdrajcze  W al len ro d y  —
M a j \  sw y ch  p iew có w  jak  Agamemnony, 

W ściekłe  A jaxy ,  c ieczu łe  H ek to ry ,  
Zdradzieckie B ru ty ,  rozbó jn icze  M o o ry . . . .  

Z nalaz ł  Arjosta  O r lan d o  sza lony I !

8.
O  lu tn io !  lu tn io !  jakżeś je s t  sp o d lo n a !

A ty  n iebianko z pob liża  J e h o w y  —
Siostro ,  o z d o b o  C h e ru b in ó w  grona

M atko , ry tm iczym  wdziękiem brzmiacćj m ow y, 
P o e z y jo  l u b a ,  o p o e zy jo  droga!

T y ż - t o  masz rodz ić  b a łw o ch  walczę pienia  ? 
Bluz ners tw a w y m io t?  zaśniady zgorszenia?  

L ep  i p o n ę tę  cz łow ieczeńs tw a wroga ?

9.
Nie, —  matko św ię ta!  nie tw o je  to dzieci,

K iedy  w ys tępkom  i b a łw an o m  kadzę —
T o  sykofanly  w  B elzebuba  sieci —

T o  niewolniki p o d  szatana w ładzę .
A n io ł  w piekielne p rzepaśc i  z tręcony  

P o d rab ia  tw o ję  a rchanielskę szatę 
S tro jąc  w eu  córkę —  p o czw arę  H ekatę ,  

N ieźra łe  wieszczki chw yta  w sw oje  szpony .

10.
Nie tw oim  p ło d em  szumne Odysse je ,

Nie E n e id y ,  ani I l i ja d y  —
Pleee tonem  duch  m orderczy  zieje

s y  —  i H e n r i  —  i wszelakie j  a J  y. 
iwniez p o ch leb n e  dla ty ra n ó w  r\dy,

S p ro śn e  rom anse,  g łup ie  tr i jo le ty
I  z ab o b o n n e  ba l lady ,  s o n e ty ............

C zysta  niebianko! nie tw o je  to  p ło d y .
  - » >*-—-----

W IAD O M O ŚC I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego p o d  

fedakcyja T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  Nr. 27- 
> o b e jm u je :  1) Dodatek do uwag Antoniego M y s ło ­
wskiego nad handlem  zbożow ym  z Galic ii  do Odessy  
* nad zaprow adzeniem  żeglugi pa row ej  na Dniestrze .  
2) O tegorocznym  jarm arku  na w e łn ę  w W ro c ław iu .  
(Z korespondency i  p ry w a tn e j ) .  3) L i te ra tu ra  gospo­
darska.

Dziennika mód paryskich, pod  red ikcyję T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w yszed ł  Nr. I ł .  i zawiera  prócz  

■<nód, nas tępu jące  a r ty k u ły  : 1) Jamifcrk w  K rośn ie .  (D o ­
kończenie .)  2 )  Dwaj bracia z K a t a n y , wiersz przez 
Kominika Magnuszewskiego. 3)  Do czternas to le tn ie j  
P o e tk i , wićrsz  p rzez  Antoniego Kłobukowskiego .  4) 
Kan Gryff ,  c zy l i :  Jed n o  z ty c h  zdarzeń które się czę- 
»to przytra fia ją .  (D okończen ie . )  5)  M iłość  zdradzona, 
Powias‘1 i przez  M* W *. 6) Uwiadomienie.

Z E  L W O W A .
M ł o d y  w i r t u o z  M i e c z y s ł a w  S t a r z e w s k i .  

Miło to  j e s t ,  nam widzie'ć jak na te'm po lu  sztuki,  
Sdzie nasi L ip iń sc y ,  S z o p e n o w ie ,  ty le  ch luby  Polsce  
P r i yn ieś li ,  podczas gdy Oni ju ż  na szczycie  sw ojć j  
e Oropejskie'j c h w ały  s toję  , now o  podras ta jęce  p oko le ­
nie p rzysparza  coraz no w y ch  n as tęp có w  a może kie­

dyś  w sp ó łz a w o d n ik ó w  ich s ław y .  Jednćm  z na jw ięce j  
w tym  względzie  o b iecu jący ch  zjawisk j e s t  n iezaw o­
dnie m ło d y  skrzypek M ieczysław  Starzewski z T a r n o ­
w a , k tó regośm y mieli p rzy jem ność  s łyszćć  osta in iemi 
czasy  w kilku koncertach . M a ły  dwunasto letn i c h ło p -  
czym , w y c h o w a n y  w  prowincyjonalne 'm  miasteczku, 
bez dosta tecznćj  nauki na sw oim  instrumencie ,  d o p r o ­
wadzi ł  jed y n ie  przez  tw ó j  nadzwyczajny  ta len t  i o d ­
pow iednią  tem u silną chęć  kształcenia sw oich  z d o ln o ­
ś c i ,  dziś ju ż  do tego s to p n ia ,  iz z jawiwszy się nie­
znany  w  naszej s to l icy ,  p ozyska ł  sobie  u p odoban ie  pu- 
liczności i najzaszczytniejsze  p o ch w ały  znawców. Inne  
tu te jsze  pism o cza so w e ,  zajmujące się dokładniejszem 
ocenianiem p rodukcyj m u z y k a ln y ch ,  wynosi  zadziwia­
jąc ą  moc , śm iałość  a oraz rzew ność  gry  tego jen i ja l -  
nego c h ło p c z y n y ,  k tó ry  samem m uzykalnćm  twoje'm  
uczuciem  umiał zas tąpić  brak p ić rw tzego  g run tow nego  
w y chow an ie .  Lecz to w rodzone  u c zu c ie ,  chociaż  nas 
dzisiaj dosta tecznie  O jego rzadkim talencie p rzekonać  
b y ło  w s ta n ie ,  nic w ys ta rczy  jeszcze tam o  jed n o  do 
jeg o  dalszego wydoskonalen ia .  Po trzeba  mu nadewszy- 
stkiem przewodniczącć j  ręki jakiego dzielnego mistrza,  
g run tow nćj  nauki w jakiem k o n sn w a to r y ju m ,  p r z y s łu ­
chania się p ie rw szym  teraz'niejszym wzorom  swej sz tu ­
ki. D o p ie ro  w ted y  m o g ły b y  się  te dziś jeszcze n iep e ­
wnie dążące zdolności  w  zup e łn ą  rozw inąć  doskona­
ło ść ,  a naród  zyska łby  o jed n o  »ławnicjsze im ię w ięc ć j  
O b y  tedy  nasz m łodoc iany  a r tys ta  nie zan ied b y w ał  
tw ego  dalszego wykształceni a — o b y  nas i tą razę nasze 
życzenia  i nadzieje  tak nie zaw iod ły  , jak  się to ju ż  
ty le  razy  zd arza ło !

I n f u z o r y j a .  Jak  niedawne odkrycia  p rzekona ły ,  
są całe obszary  p ó łn u cn ć j  Ameryki p o k ry te  warstwami 
30 s tó p  g r u b o ś c i , z łozonem i z samych resztek n a jd ro ­
bn ie jszych  zwierzątek, to  j e s t  ze i k o i u p c k  i n f u z o -  
r y j ó w ,  z któremi w y b o rn e  mikroskopijne  p o s trzeże ­
nia i prace  E h ren b e rg a  tak, nas dokładnie  zaznajom iły .  
Z o w y c h  geo log ijnych  o dkryć  okazano się  j a sn o ,  iz 
cała pow ierzchnia  ziemi od  rzeki P o to m ac  aż do 
p o łu d n io w ćj  granicy p aństw a  Wirginii składa się  z p o ­
do b n y ch  warstew . Jedy  ie'm obećm  c ia łem , jakie się 
w śród  ty ch  skorupek  in fu zo ry jó w  znajdu je ,  tąa zc z ę tk '  
zwęglonych b ezp łc io w y c h  rośl  n ,  z re sz tą  je s t  ta  cała 
m ata  z sam ych  resztek ow y ch  n iedo jrzanych  zwierząt  
z łożona .  G d y b y ś m y  uważając  o b ję to ść  skorupki każdego 
szczególnego zwierzęcia w stosunku do ob ję tośc i  całćj  
masy ow y ch  w arstew , chcieli w y ra ch o w ać  liczbę tych  
wszystkich z w ie r z ą t , które  tn swoje s ta łe  cząstki z o ­
s taw iły  , t ed y  o t rzym alibyśm y  jako ry n ik ło ś ć  liczbę, 
będącą — jeżeli  się tak w yraz ie  m ożem y —  czystćm  
prawie  n iep o d o b ie ń s tw em , a p rzynajm nie j  tak wielką,  
ż eby  nikt nie b y ł  w  stanie zrobić  sobie  jakiekolwiek 
o nićj w yobrażen ie .  Tak więc na jdrobnie jsze  nawet 
zwierzątka z d o ła ły  sw ojem  ogrom nćm  rozm nożeniem  
zmienić pow ie rzchn ię  z iem i,  w miejscach na k tó ry ch  
ż y ły .  T a  rzecz zas ługuje  na nasze największe p o d z i-  
wienie.

P o s ą g  B a j r o n a  r o b o t y  T o r w a l d s e u a  s ta ł  
się  pow odem  osobliwego p ro cesu ,  k tó ry  właśnie  p rzed  
angielskiemi t ry bunałam i rozp o czę to .  T o rw ald sen  u- 
tw o rz y ł  b y ł  przed  niejakim czasem posąg Bajrena ł 
da row ał  go kapitule  wastminsterskiej pod  warunkiem, 
aby  mu w yznaczy ła  miejsce w kościele , p om iędzy  
poe tam i.  D ar  T orw aldsena  zos ta ł  p r z y ję ty  , ale c h o ­
ciaż o p ac tw o  westminstershie  zawiera nagrobki wielu  
m ę ż ó w ,  k tó ry ch  re ligijność  b y ła  równie  p ro b lem a ty ­
czną jak i Bajrena,  nie pozw oli ła  przec ież  o r io d o z y ja
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angie l ska  n a  u m i e s z cz e n i e  p o s ą g u  a u t o r a  »A'ałna« i »Don 
J u a n a « w  kośc i e l e  W e s l m i n s t e r u ,  i n ie  o d e b r a n o  n a w e t  
* k o m o r y  o w e j  p a k i ,  w  k t ó r ć j  się u t w ó r  T o r w a l d s e n a  
z n a j d o w a ł .  Z a w i a d o m i e n i  o  t e m  e i e k u t o r d w i e  t e s t a ­
m e n t u  kazal i  p o s z u k i w a ć  p o s ą g u  , k t ó r y  w r es zc i e  c a ł ­
k i e m  p o r z u c o n y  i p o w a l a n y ,  z n a l e z i o n o  w  j ak i e j ś  p i ­
w n i c y ,  w ś r ó d  s z c z ą t k ó w  zgn i t e j  j u z  p ak i .  T e r a z  p e ł ­
n o m o c n i k  e z e k u t o r ó w  z a£ ą d a ł  p o w r ó c e n i a  p o s ą g u ; gdy  
j e d u a k  u r z ę d n i c y  z k o m o r y  we s z l i  do  p i w n i c ,  a b y  go 
w y d a ć ,  p o k a z a ł o  s i ę ,  ze  s t a t u a  gdz i eś  z n i k ł a ,  a t y l ko  
r esz tk i  pak i  z o s t a ł y .  E a e k u t o r o w i e  t e s t a m e n t u  T o r ­
w a l d s e n a  z a ż ą da l i  w i ę c  w y n a g r o d z e n i a  s z k o d y  o d  l o n -  
d y ń s k i ć j  k o m o r y ;  ta  j e d n a k  o d m a w i a  w y n a g r o d z e n i a ,  
t w i e r d z ą c ,  że u r z ą d  c ł o w y  nic  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y m  
za  z w r ó c o n e  t o w a r y  , k t ó r e  z aw s ze  na  r y z y k o  w ł a ś c i -  
c i e l ó w  z os t a j ą  w  m a g a z y n a c h .  Ż ą d a n e  w y n a g r o d z e n i e  
w y n o s i  p o d ł u g  o s z a c o w a n i a  r z y m s k i c h  r z e ź b i a r z y ,  k t ó ­
r z y  t en p o s ą g  p r z e d  j e g o  o d e s ł a n i e m  d o  L o n d y n u  w i ­
dnie l i  —  3 0 , 00 0  f un t .  s z t e r l .  c z y l i  p r z e s z ł o  mi l i jon  
z ł o t y c h  p o l s k i c h .

H u ś t a n i e  j a k o  ś r o d e k  p r z e c i w  s u c h o t o m .  
P e w i e n  angiel ski  l ekar z  i mi en i em J .  C a r m i c h a e l  S m y t h  
w y d a ł  w  18. w i e k u ,  d z i e ł o ,  w  k tó r eu i  w s z ys t k i m  c i e r ­
p i ą c y m  na  p ł u c o w e  a l b o  i nne  s u c h o t y  za l eca  c zęs te  
b n ś t a n i e  l ub  w o ż e n i e  s ię w  k o ł y s z ą c ć m  c z ó ł n i e .  Ż e ­
g l uga  m o r s k a  b y ł a  d o r a d z a n a  od  d a w n a  j a k o  n a d z w y ­
c z a j n i e  z b a w i e n n a  d l a  s u c h o t n i k ó w ;  z t ąd  j u z  s t a r o ż y ­
t n i  R z y m i a u i e  , p o d l e g a j ą c y  t e j  s ł a b o ś c i  , z wy k l e  d o  
E g i p t u  s i ę  u da wa l i .  T a k  na  p r z y k ł a d  d o n o s i  m i ę d z y  
i n n y m i  P l in iu sz ,  iż k on z u l  A n n a e u s  G a l i o  w y l e c z y ł  s i ę  
p o d r ó ż ą  m o r s k ą  od  s u c h o t .  N i e k t ó r z y  l eka r ze  p r z y p i ­
s u j ą  t ę  s i ł ę  u z d r a w i a j ą c ą  p o w i e t r z u  m o r s k i e m u ,  i nui  
zaś  k o ł y s z ą c y m  się r u c h o m  ok r ę t u  i c h w i a n i u  się u m y ­
s ł u  m i ę d z y  o b a w ą ,  n a d z i e j ą ,  w e s o ł o ś c i ą  i s m u t k i e m ,  co 
b a r d z o  sk u t e c z n i e  na  s y s t e m  n e r w o w y  d z i a ł a .  Ce l s us  
d o r a d z a ł  t y m  w sz y s t k i m k t ó r z y  nie mogl i  mie'ć h u ś t a ­
w k i ,  l e k t yk i  l u b  o k r ę t u ,  u ż y w a ć  lectulos pen sile s , c zy l i  
ł ó ż e k ,  k t ó r e  p o d o b n i e  j a k  ko ł ys k i  m og ą  b y ć  na o b ie  
s t r o n y  h u ś t a n e .  T a k i e ż  s a m e  h u ś t a j ą c e  ł ó ż e c z k a  za l e­
ca l i  r z y m s c y  l eka rze  t akże  na  i nne  c h r o n i c z n e  s ł a b o ś c i .  
P o d o b n i e ż  z a l e c a n o  w  s t a r o ż y t n o ś c i  g ł o śn e  c z y t a n i e  i 
d e k l a m a c y j ę  j a k o  ś r o de k  do  w y k s z t a ł c e n i a  g ł o su  i w z m o ­
c n i en i a  o r g a n ó w  p i e r s i o w y c h  i o d d e c h o w y c h .  P r z e z  
g ł o ś n e  c z y t a n i e  wc i ąga  s ię  i w y z i e w a  s i l n i e  p o w i e t r z e ,  
p o m n a ż a  s i ę  c i e p ł o ś ć  i t r a n s p i r a c y j a  i n w a l n i a j ą  s ię 
p ł u c a  od  ws ze l k i ć j  z b y t n i e j  w i l go c i .  H u ś t a n i e  zda j e  
s i ę  w y w i ć r a ć  t eż  s a me  sk u tk i ,  z p o w o d u  s p r a w i o n e g o  
n i ć m  p r ą d u  p o w i e t r z a  , k t ó r e  z mn ie j sz ą  a lbo  w i ę k s z ą  
s z y b k o ś c i ą  wci ska  się w  p ł u c a .

O s o b l i w o ś ć  h i s t o r y c z n a .  D n ia  14.  l u t eg o  1650 
r o k u ,  u c h w a l i l i  d e p u t a c i  c y r k u ł u  f r a n ko ńs k i eg o ,  na z g r o ­
m a d z e n i u  w  N o r y m b e r d z e ,  n a s t ę p u j ą c e  p o s t a n o w i e n i e :  
»D!a  p o m n o ż e n i a  p o d u p a d l ć j  s z we d z k ą  w o j n ą  l u d n oś c i  
k i a j u ,  i z a c i ągn i en i a  d os t a t e c z n e g o  wo j s k a  p r z e c i w  p i e r ­
w o r o d n e m u  w r o g o w i  c h r ze ś c i j a ńs k i eg o  i m i e n i a ,  g r a s u ­
j ą c y m  w  W ę g r z e c h  B i s u r m a n o m , —  m a j ą  b y ć  o d tą d ,  
p r z e z  c a ł y  c iąg czasu  o d  r .  1650 do  r .  1660,  w s z y s c y  
m ł o d z i e ń c y  i w s z y s t k i e  d z i e w i c e  l i cz ą c e  mn ić j  60  l a t  
w i e k u  , w y ł ą c z o n e  od  p r z y j m o w a n i a  do s t a n u  d u c h o ­
w n e g o ;  t u d z i e ż  osa b y ć  w sz y s t k i m k s i ę ż o m,  k t ó r z y  nie 
ż y j ą  w  k l a s z t o ra c h  i k o l l e g i a l a c l i , w o l n o  i n i e w z b r o -  
n i o n o  żen i ć  się z a r a z ;  k a ż d e m u  zaś  m ę ż c z y ź n i e  j e s t  
p o z w o l o n o  b r a ć  d wi e  ż o n y ,  z t e m  j e d n a k  n a p o m n i e ­
n i em  , k t ó r e  i z a m b o n  m a  b y ć  Częście' j p u b l i c z n i e

p o w t a r z a n e ,  a b y  s ię  z o b i e m a  p r z y z w o i c i e  i z r ó ­
w n ą  w i e r n o ś c i ą  z a c h o w y w a l i . a

Z n i s z c z o n y  c z ł o w i e k .  O g r o m u e  b a n k r u c t w o  
d o m u  C a cc i a  r o z n i o s ł o  p o m i ę d z y  p a r y s k i m i  k a p i t a l i s t a ­
mi  p r z e r a ż a j ą c ą ,  c h o c i a ż  m o ż e  z b a w i e n n ą  t r w o g ę .  P o ­
r w a n y  s z a l em z a p a m i ę t a ł y c h  s p c k u l a c y j ,  p r z y w i ó d ł  się 
j e d e n  z n a j d a w n i e j s z y c h  i n a j l ep i ć j  u s t a l o n y c h  b a n k ó w  
sam d o  u p a d h u .  Ś p i e w a k  T a m b u r i n i  w y s z e d ł  na^go-  
r r ć j  n a  tćj  h l ęs ce .  ^ W r a c a j ą c  n i e d a w n o  z R o s s y i , *  —  
o p o w i a d a  d z i en n ik  Ś le c ie —  u r o t ł o l y ł  T a m b u r i n i  w  P a ­
r y ż u  z j a s n i e j ą c e m  o b l i c z e m ,  p r z e d  z d u m i o n e m i  o c z y ­
ma  S woi ch  p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h  n i ez l i cz o ne  b o g a t e  
d a r y ,  k t ó r em i  d y l e t a n t y z m  ros s y j s k i ć j  a r y s t o k r a c y i  o b ­
s y p a ł  w s ł a w i o n e g o  śp i e w a k a .  L e c z  ta  r a d o ś ć  nie  d ł u ­
go t r w a ł a :  t eu  s a m,  k t ó r y  b y ł  j e s z c z e  w  n i edz i e l ę  t ak 
d u m n y  j a k  n i e g d yś  P o l y k r a t e s ,  j ę c z a ł  j u z  w  p o n i e d z i a ­
ł e k :  »Z e suis rouine  /« W  p i e r w s z y m  b o w i e m  p r z e s t r a ­
c h u  b y ł y t o  j e d y n e  s ł o w a ,  j a k i e  n a s z ,  z a w s ze  j e s z c z e  
z j ę z y k i e m  f r a n c u s k i m  p o w a ś n i o u y  b a r y t o n i s t a  m ó g ł  
w y r z e c .  C o  c h w i l a  w z n o s i ł  o c z y  d o  n i eb a ,  z a ł a m y w a ł  
r ę c e  i w z d y c h a ł :  »Z e su is ro u in e !« Na  ws zy s t k i e  p o ­
ż a ł o w a n i a  p r z y j a c i ó ł ,  p o c i e s z a n i a  r o d z i n y ,  o d p o w i a d a ł  
o n  t y l ko  j e d n ą  s k a rg ą :  »Z e su is rouine  ?« —  »Ale  i l e -  
z c ś t o  p a n  s t r a c i ł  na t ć m  b a n k r u c t w i e  ?« o z w a n o  się 
w r e sz c i e  do  r o z p a c z a j ą c e g o  ś p i e wa k a .  —  n D w a k r oć  
s t o l y s i ę c y  f r a n k ó w .  W i d z i c i e  p a ń s t w o ,  j e s t e m  z n i s z c zo ­
n y ! *  —  a Z a p e w n e , w i c l ka t o  s u m a ;  j e d n a k ż e  j e s z c z e  
się p a n u  n i ec o  z o s t a ł o .  W s z a k  j e s t e ś  w ł a ś c i c i e l e m  t e ­
go d o m u ,  w  k t ó r y m  mi esz ka s z . « — » Ac h ,  t ak j e s t !  A l e  
j e s t e m  z n i s z c z o n y  l« —  »Nie p o s i a d a s z z e  p a n  j e s z c z e  
j e d n ę  ka mi en ic ę  w u l i c y  T r o n c h e t ? « —  »Acb ,  tak j e ś l i  
L e c z  c óż  mi  t o  p o m o ż e !  u z i  su ts rouine l« —  »Dwi e d u ż e  
k am ie n i c e  w  n a j p i ę k n i e j s z y c h  d z i e l n i c a c h  mi as t a  P a r y ­
ż a !  K t o  ma t y l e ,  t en  s i ę  j e s r e z e  m a  nie  ź l e . « —  » A c h  
mó j  Bo ż e ,  c z e m u ż e m  m e g o  c a ł eg o  m a j ą t k u  nie o b r ó c i ł  
na  z a k u pi e n i e  d o m ó w !  Nie  b y ł b y m  t eraz  z n i s z c z o n y m .  
Acl i  ci b a n k i e r o w i e  1 W y p o w i e d z i a ł e m  n a t y c h m i a s t  R o t -  
s z y l d o w i ,  c o m  u l o k o w a ł  u n i eg o . « —  » W i ę c  m as z  p a n  
j e s zc z e  p i e n i ą d z e  i u R o t s z y I d a ? « —  » T a k  j e s t , m a ­
l eńki  k ap i t a l ik . s  —  u Z a p e w n e  g r o sz  o d  o s t a tn i ć j  p o ­
t r z e b y  ł a  —  » T a k  j es t .  O ś i nk r o ć  s t o l y s i ę c y  f r a n k ó w .  
L e c z  c ó r  mi  z t ego  ? Z e  suis rou ine h i— W i d z i m y  t e d y ,  
ze T a m b u r i n i  j e s t  c z ł o w i e k i e m  z u i s z c z o n y m  , b ę d ą c  
zaws ze  j e s z cz e  p a n e m  m i l i j o n o w y m .  M a m y *  go p r z e ­
to  ż a ł o w a ć ?  J e s t  i b ę d z i e  z aw s ze  z n i s z c z o n y m ,  
n i ec ha j  kto c o  e b e e  gada .  P r z e d s i ę w z i ą ł  s o b i e  j e d n a k  
p o w e t o w a ć  d o z n a n ą  s t r a t ę .  W e z w a n o  go p o d  na j ś w i e -  
t n i e j sz ć mi  w a r u n k a m i  ua  t r z y  l a ta  do  R o s s y i .  C h c i a ł  
w p r a w d z i e  T a m b u r i n i  z n a s t ę p n ą  w i o s n ą  o p u ś c i ć  t e a t r  
na  z a ws ze ,  i w  s p o k o j u ,  j eż e l i  j u ż  nie  u ż y w a ć ,  to  p r z y ­
n a j m n i e j  z a r z ą d z a ć  i m n o ż y ć  s w ó j  ma j ą t ek  A l e  b ę d ą c  
t e r az  z n i s z c z o n y m ,  i ma j ą c  n a d z i e j ę  w y n a g r o d z i ć  
s wo j ą  sz kodę ,  i j e s z c z e  n o w y  z b i ó r  p i e r śc i en i ,  śp i ne k ,  
t a b a k i e r  i t .  p .  k o s z t ow n o śc i  z ł o ż y ć ,  p o s t a n o w i ł  T a m ­
bu r i n i  u da ć  s ię  j e s zc z e  r az  do P e t e r s b u r g a ,  z a c h w y c a ć  
s w o im  p i ę k n y m  g ł o s e m  r o ss y j sk i e  u s z y ,  p r z e b y ć  t r z f ‘ 
n o w e  la ta  t r y j u m f ó w ,  i o b r a c b o w a ć  s i ę  p o t ć m ,  j ak  się 
tez  ma  rzecz  z j e g o  z n i s zczen i em.  Ni ć m a  z ł ego  c o b y  
na d o b r e  nic  w y s z ł o .

O  k s i ę c i u  P u c k l e r -  M i i s k a a  p o w i a d a j ą , że  
w o s t a tn i ch  c z as ach  n i er az  na s w o i c h  a r ab s k i ch  k o n i a c h  
8 n i emi ec k ic h  mi l  w  2 g o d z i n ac h  u j e c h a ł  B y ł a b y t o  
mnie' i  w i ęc ć j  t a  s a ma  s z y b k o ś ć ,  z j aką  z a z w yc z a j  p a ­
r o w e  w o z y  na  ż e l a z n y c h  k o l e j a c h  j a d a .
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